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datu je  rów nież na koniec XI w.). N ajczę­
ściej cytow aną w odnośnych akapitach 
jest pub likacja K. Lanckororiskiej, Studies 
on the Roman —  Slavonic Rite in Po­
land  i(Rzym 1961). Prócz tej spotykam y 
Paszkiewicza, The Origin oi Russia i S. 
K ętrzyńskiego, O zaginionej m etropolii 
czasów  Bolesława Chrobrego. Chociaż A u­
to r k ry tyczn ie  korzysta  ze studium  Lanc­
kororiskiej, w ytykając  naw et ipewne n ie ­
porozum ienia w  korzystaniu  z jego do­
robku (np. przyp. 29 na s. 345), pozo- 
s ta je  jednak  w  kręgu  je j sugestii i a r­
gum entacji, a z jakim i trudnościam i te j 
konstrukcji historycznej w ypadnie jeszcze

się uporać, dobrze w skazał J. Szymański 
w cytow anym  w yżej artykule.

K orzystanie z książki Prof. Dvornika 
u łatw ia staranna edycja oraz zestaw ienie 
bibliograficzne (s. 361-376) i indeks imion 
i m iejscowości.

W  sumie otrzym aliśm y dobrą i bardzo 
jasno -napisaną syntezę stanu badań nad 
zagadnieniam i m isji cyrylo-m etodiańskiej, 
syntezę tym  w artościow szą, że dokonaną 
przez znakom itego znawcę zagadnień bi- 
zantyjsko-słow iańskich w ogóle a w 
szczególności IX stulecia.

Ks. Kazim ierz Dola

Handbuch der Kirchengeschichte. Hrsg, von H. Jedin. Bd. 6: Kirche der 
Gegenwart. Hlbd. 1: Die Kirche zwischen Revolution und Restauration. 
Red. R. Aubert, J. Beckmann, P. J. Corish, R. Lill. Freiburg—Basel—Wien 
1971 s. XXXII +  828. Herder.

Pierw sza część ostatniego, szóstego to ­
mu Handbuch der K irchengeschichte  o b e j­
m uje dzieje Kościoła od w ybuchu rew o­
lucji francuskiej do I Soboru W aty k ań ­
skiego. Na 44 rozdziały książki 33 w yszły 
spod pióra profesora h istorii Kościoła na 
U niw ersytecie Katolickim  w Louvain Ro­
gera A ubert. Dzieje Kościoła w kra jach  
niem ieckich opracow ał znany specjalista  
w te j dziedzinie Rudolf Lill, m isje ka to ­
lickie — Johannes Beckmann i w reszcie 
dzieje kościelne w  W ielkiej Brytanii i w 
Irlandii — Patrick  J. Corish.

Fakt, że tak  znakom ity znaw ca oma­
w ianej epoki, zwłaszcza dziejów  pontyfi­
k a tu  Piusa IX, jakim  jest R. A ubert jest 
autorem  przew ażającej części tomu w pły­
nął niew ątpliw ie na daleko idącą jedno­
litość kom pozycyjną dzieła. N ie naruszyli 
je j też pozostali autorzy zarówno pod 
w zględem  form alnym  jak  i treściow ym . 
D ysproporcja w po traktow aniu  dziejów  
Kościoła w poszczególnych k ra jach  rzuca 
się jednak  w oczy i to  zwłaszcza w p a r­
tiach opracow anych przez R. A ubert. S ta­
ra się to zresztą uzasadnić we w stępie re ­
daktor tomu H ubert Jedin. Stw ierdza on,

że szersze przedstaw ienie stosunków  ko­
ścielnych w k ra jach  rom ańskich przy  jed ­
noczesnym  skrom niejszym  potraktow aniu  
ziem niem ieckich w ynika z faktu, że na 
ogół dzieje Kościoła niem ieckiego są w 
Niemczech lepiej znane. N ie jest to zbyt 
p rzekonyw ający  argum ent, zwłaszcza, że 
— jak  tw ierdzi H. Jed in  — m yślą prze­
wodnią dzieła jest ukazanie dziejów  Ko­
ścioła w aspekcie ogólnokościelnym . 
Chciano w ten  sposób uniknąć przeak- 
centow ania zagadnień opracow yw anych 
przez poszczególnych autorów  (s. V). M o­
żna by więc spytać  dlaczego tak  n iepro­
porcjonalnie w iele m iejsca poświęcono 
Kościołowi Francuskiem u? Pośrednio od­
pow iada na to H. Jedin. Z wypowiedzi 
jego w ynika, że isto tne dla dziejów  k o ­
ścielnych w XIX w. były  procesy zacho­
dzące w Kościele francuskim  i piem iec- 
kim. Na gruncie tego założenia pow stało 
więc om aw iane dzieło. W  zakresie Koś­
cioła Powszechnego w yeksponow ano, zre­
sztą słusznie, rolę S tolicy A postolskiej. 
Chociaż i tu  re lacje  je j z katolicyzm em  
francuskim  i niem ieckim  są szczególnie 
podkreślone.
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Założenia, o których tu  mowa są n ie ­
w ątpliw ie słuszne, gdy .chodzi o obraz 
katolicyzm u zachodnioeuropejskiego. Od­
nosi się jednak wrażenie, że poza g ran i­
cą językow ą niem iecką, na wschodzie k a ­
tolicyzm tylko wegetował. Podobnie zre­
sztą, gdy chodzi o Kościół poza Europą, 
o którym  ortzym aliśm y zaledwie rudy­
m entarne wiadomości faktograficzne.

Pierw szoplanow e uw zględnienie dziejów 
Kościoła zachodnioeuropejskiego znalazło 
swój w yraz rów nież w przyjętej perio- 
dyzacji. Pierwsza część tomu obejm uje 
czasy rew olucji francuskiej i okres n a ­
poleoński. Zrozumiałe, że Francji pośw ię­
cono tu  najw ięcej m iejsca. O graniczenie 
w pływ ów  rew olucji francuskiej do krajów  
bezpośrednio sąsiadujących z Francją 
(Italia, N adrenia, N iderlandy) w yw ołuje 
jednak w rażenie, jak  gdyby idee rew olu­
cji nie sięgały poza zasięg operacyjny  
armii francuskiej. W yraźnie zabrakło tu 
om ówienia sekularyzacji w Niemczech. 
Znajdujem y to w praw dzie w tom ie V, 
gdzie w ydarzenie to potraktow ano po pro­
stu jako jedną z .przemian w życiu ko­
ścielnym, uw arunkow aną ideam i ośw iece­
nia. W  istocie jednak sekularyzacja w 
Niemczech doszła do skutku w w yniku 
aneksji tery toriów  niem ieckich przez re ­
w olucyjną Francję. Nie można też prze­
oczyć wzorców, jakich d la tego rodzaju 
posunięcia dostarczyła sama rew olucja. 
W skutek takiego rozplanow ania m ateria­
łu rozdz. 7 m ów iący o reorganizacji Koś­
cioła w Niemczech po w ojnach napoleoń­
skich zaw ieszony jest niejako w próżni.

Zbyt wycinkow o potraktow ano również 
okres napoleoński. Położenie głównego 
nacisku na re lacje  m iędzy Napoleonem  
i Rzymem jest w praw dzie w pełni uza­
sadnione. Trudno natom iast zgodzić się 
z zawężeniem  wpływu polityki i ustaw o­
daw stw a napoleońskiego do Francji, Italii 
i Hiszpanii. W  mniejszym lub większym 
stopniu w pływ y te obejm ow ały całą Eu­
ropę, sięgając aż do Księstwa W arszaw ­
skiego.

Druga część nosi ty tu ł: Kościół ka to li­
cki i restauracja. Pojęcie restau racja  uży­

to tu w podw ójnym  znaczeniu. Jedno, 
znane w historiografii pow szechnej, ozna­
cza przyw rócenie w  Europie po w ojnach 
napoleońskich daw nego stanu rzeczy. Dru­
gie, o w iele 'bardziej tù  uw ypuklone, od ­
nosi się do odnowy życia kościelnego za­
równo na odcinku organizacyjnym , jak 
i czysto religijnym . Trudno jednak oba te 
zjaw iska ograniczyć datam i 1815-1830. Są 
one ak tualne rów nież d la okresu 1830- 
-1848, omówionego w trzeciej części. No­
si ona w książce mało znaczący tytuł: 
M iędzy rew olucjam i 1830 i kryzysem  
1848. Podział je st tu  w ięc nieco sztuczny, 
gdyż restauracja , taka  jak  ją pojm uje 
Autor, trw ała  rów nież po r. 1830. Dyz- 
m em bracja p rzy jęta  w  tym  przypadku sta­
je  się jednak  bardziej zrozum iała, gdy so­
bie uświadom im y, że całokształt spraw 
kościelnych zaw arty  w trzeciej części 
omówiono w św ietle  specyfiki rządów 
G rzegorza XVI. Chodzi tu  głów nie o sto­
sunek papieża do zyskujących  coraz bar­
dziej na znaczeniu prądów  liberalnych. 
O ddziaływ anie ich jest w idoczne zarów ­
no w polityce, jak  i w kw estiach  św iato ­
poglądow ych. Zasady konserw atyzm u le­
żące u podstaw  w szystkich poczynań 
Grzegorza XVI, odstręczały  nie tylko 
em ancypującą się burżuazję liberalną. 
N apotykały  one, jak  o tym  świadczy 
przykład Lamennais, rów nież na sprze­
ciw y w kręgach  kościelnych. Korzyści 
płynące z zasad libera lnych  dla skrępow a­
nego reżym em  absolutystycznym  Kościoła 
dostrzeżono i w ykorzystano n ie  tylko w 
Belgii. Proces zbliżenia na bazie w spól­
nych in teresów  m iędzy katolikam i i li­
berałam i w idać i w innych krajach, zwła­
szcza w niem ieckich. A lians ten zanikał 
jednak stopniow o, a naw et przeradzał się 
we w zajem ną w rogość między obu obo­
zami z chwilą, k iedy  rządy liberalne za­
częły ograniczać sw obody koście ne w 
imię om nipotencji państw a v, e yst- 
kich dziedzinach życia społecznego. Pro­
ces ten  zaczyna się na dobre od połowy 
XIX w., dlatego też rok 1848 jako t rmi- 
nus ad quem części trzeciej jest w pełni 
uzasadniony.
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Liberalizm polityczny dopom ógł w w ie­
lu k ra jach  wyswobodzić się Kościołowi 
spod ku ra te li absolutystycznego państw a, 
jednocześnie wszakże poprzez głoszone 
hasła w olności słowa, sum ienia i rów no­
ści torow ał drogę ideologii wrogiej Ko­
ściołowi. W alka z tą  ideologią zaw ażyła 
n ie  ty lko  na k ie runku  rozwojowym , w 
jakim  poszedł Kościół w pierw szej ćw ier­
ci XIX w. Zaw ażyła ona rów nież na 
kształtow aniu  się m entalności katolickiej. 
Kościoły lokalne stanęły  w tym  czasie z 
jednej s trony  w obliczu tendencji cen tra ­
listycznych Rzymu, z drugiej wobec rzą­
dów liberalnych zm ierzających konsek­
w entnie do w yznaczenia Kościołowi ści­
śle określonego m iejsca i roli w ram ach 
organizm ów państw ow ych. Stolica Apo­
stolska, k tórą w czasie całego om aw ia­
nego okresu reprezentow ał Pius IX s ta ­
w iała na jednej płaszczyźnie w alkę z ob­
cymi katolicyzm ow i ideologiam i oraz ob­
ronę przed ingerencją  liberalnego państw a 
w spraw y kościelne. Oba te  m om enty 
sprzy jały  w zrostowi centralizm u rzym skie­
go, którego szczytowym  osiągnięciem  był 
I Sobór W atykańsk i. Zbieżność jego z 
upadkiem  Państw a Kościelnego oznaczała 
początek now ej ery  w dziejach papiestw a 
i Kościoła. Papież przestał być jednym  z 
w ładców  europejskich, zyskał natom iast 
nieograniczony au to ry te t w całym  Koś­
ciele. Dla Kościołów lokalnych stanow iło 
to ostateczny k res ich odrębności.

T ytu ł czw artej części: R eakcja ka to li­
cyzmu przeciw ko liberalizm ow i uw zględ­
nia więc isto tny  czynnik kszta łtu jący  sy­
tu ację  kościelną po roku 1848. Trzeba tu 
jeszcze dodać, że słusznie podkreślono w 
om aw ianej książce wpływ, jak i osobo­
w ość Piusa IX w yw arła na kierunek, w 
jakim  poszedł Kościół w tym  okresie.

Rozdział trak tu jący  o I Soborze W aty ­
kańskim  (43) zam yka w łaściw ie tom, gdyż 
ostatn i rozdział (44) om aw iający reakcję  
w ew nątrzkościelną na dogm at o nieom yl­
ności papieża — starokatolicyzm  jest w ła­
ściw ie podsum ow aniem  tego co poprzed­
nio pow iedziano (rozdz. 41 i 42) o opozy­
cji w Kościele przeciw ko w ybujałem u ul-

tram ontanizm ow i. Brak tu jednak jeszcze 
jednego akcentu. Był nim kulturkam pf w 
państw ach niem ieckich. Poświęcono mu 
co praw da nieco uwagi w rozdz. 41 i 42 
w kontekście w alki między katolicyzmem 
i liberalizmem (kulturkam pf pruski z b ra­
ku m iejsca odłożono do następnego tomu). 
W istocie kulturkam pf był przejaw em  tej 
walki, ale nie można zapominać, że szczy­
tow y jego punkt przypada niem al we 
w szystkich państw ach na czasy posobo­
rowe. Miało to swoje uzasadnienie w do ­
gmacie o nieom ylności, a także we wzmo­
żeniu się w alki o niezależność Kościoła 
od państw , toczonej już teraz całkow icie 
pod egidą papiestw a. Kulturkam pf był 
więc zjawiskiem , k tóre  w rezultacie m ia­
ło doprow adzić do stabilizacji sy tuacji 
kościelnej w now ych w arunkach. Polega­
ły one nie tylko na przeobrażeniach libe­
ralnych w większości państw  i zmianie 
rów now agi sił politycznych w Europie po 
w ojnach prusko-austriackiej i prusko-fran- 
cuskiej, ale w rów nej mierze na ukształ­
tow aniu się ostatecznym  centralizm u 
rzymskiego, dla którego Sobór I W aty ­
kański był momentem istotnym . W łaści­
wa rola kulturkam pfu jest w ięc w pre­
zentow anej książce mało dostrzegalna.

Zwięzłe, zważywszy rozm iary książki, 
zaprezentow anie je j treści nastręczało o- 
kazję do u jaw nienia pew nych w ątpliw oś­
ci nasuw ających się w związku z rozpla­
now aniem  tomu, a częściowo i jego tre ś­
cią.

Mimo tych zastrzeżeń przyjęcie periody- 
zacji zastosow anej w om awianym  tomie 
ułatw ia w zasadzie śledzenie kościelnych 
procesów  rozw ojow ych. Periodyzacja ta 
odpowiada etapom  rozw oju polityki 
państw  europejskich i pow stałej w w y­
niku tego sy tuacji w Europie. N ie odbie­
ga ona zatem od tradycy jnych  zasad, ja ­
kimi dotąd kierow ano się przy konstruo­
waniu syntez dziejów  Kościoła.

W  przeciw ieństw ie do tak ich  założeń 
autorzy tomu mało jednak uwagi pośw ię­
cają problem atyce politycznej, starając  
się raczej pow iązać dzieje kościelne z 
kontekstem  przem ian ideologicznych,



234 RECENZJEzwłaszcza gdy chodzi o Europę zachod­nią. Tłumaczy to w części nieproporcjo­nalnie wielkie rozbudowanie syntezy, gdy mowa o tych właśnie terenach. Tu bo­wiem rodziła się nowa kultura i obycza­jowość mieszczańska odbiegająca od wzorców proponowanych przez chrześci­jaństwo. A  w związku z tym reakcja na te zjawiska ze strony katolicyzmu była tu bardziej autentyczna i twórcza niż gdzie indziej.Ukazanie dziejów Kościoła pod kątem konfrontacji ideologii liberalnej z zasada­mi katolicyzmu pozwala niewątpliwie le­piej zrozumieć proces kształtowania się świadomości katolickiej i stanowiska, ja­kie zajmował Kościół wobec przemian za­chodzących w świecie. Rezultatu takiego nie można by oczekiwać, gdyby jako tło dziejów kościelnych uwzględniono tylko sytuację polityczną. Niemniej wydaje się, że na ogół wzięto ją w tomie pod uwagę w stopniu izbyt małym. Wynikły z tego pewne uproszczenia, a nawet nieścisło­ści.Widać to szczególnie w przedstawieniu stanowiska Stolicy Apostolskiej wobec państw europejskich, a zwłaszcza partne­rów Świętego Przymierza. Charakterysty­ka polityki Grzegorza XV I (s. 311-319) bazuje głównie na analizie jego osobi­stych poglądów, które wcielał w życie jako papież zarówno w swym programie politycznym jak i inicjatywach na polu czysto kościelnym. Jest to stwierdzenie niewątpliwie słuszne, ale zarazem nie da­jące pełni obrazu. Wystąpienia polityczne Grzegorza X V I byłyby bardziej zrozumia­łe, gdyby przedstawiono jasno stosunek papieża do Austrii i Rosji. Od ich posta­wy zależał przecież los Państwa Kościel­nego, co dla papieża nie mogło być obo­jętne. Słynna encyklika Cum primum z 9 VI 1832 r. była bez wątpienia wyrazem przekonań Grzegorza XV I, była zarazem obroną podważanego przez rewolucję po­rządku politycznego w Europie, a zatem

motywacja ideologiczna i religijna szła tu w parze z racjami politycznymi.Zbyt powierzchowne wydaje się też po­traktowanie sprawy sporu o małżeństwa mieszane (s. 397-399). Dostrzeżono tu tyl­ko właściwie bezpośredni przedmiot spo­ru, a nie próbę podważenia kurateli Prus nad Kościołem w ogóle. Stąd też wynika marginesowe potraktowanie roli Dunina w sporze i pominięcie zainteresowania tą sprawą u Metternicha, co z kolei każę spojrzeć na spór kolońsko-gnieźnieński ró­wnież pod kątem politycznym1.Ostatnio wspomniane uproszczenie wy­nika zresztą ze zbyt szablonowego potrak­towania dziejów Kościoła w Prusach, choć w żadnym z państw niemieckich nie były one tak bardzo skomplikowane jak właś­nie tam. Wyraźnie widać, że autor przyjął jako reprezentatywną dla całych Prus sy­tuację Kościoła w Nadrenii. Prawda, że gdy chodzi o rozwój ruchu katolickiego był to ośrodek najbardziej prężny, ale i Śląsk pod tym względem (zasługuje na uwagę.Nie ma ani jednej wzmianki o typo­wych dla terenów wschodnich Prus ru­chach sekciarskich Rongego i Czerskiego.W ogóle pominięto też złożoną sytuację katolików polskich pod berłem pruskim. Dlatego też stwierdzenie na s. 537, że Rzym przeforsował na stolice arcybiskupie w Gnieźnie i w Poznaniu swego kandy­data w osobie abpa Ledóchowskiego może nie zorientowanego (wprowadzić w błąd. Nominacja Ledóchowskiego była bowiem wynikiem kompromisu. Był on w równej mierze kandydatem .Rzymu co i rządu pru­skiego, choć motywy obu stron w tym przypadku tylko częściowo się pokrywały. Watykan uległ rządowi pruskiemu o tyle, że uczynił arcybiskupem człowieka, który miał skłonić kler polski do lojalności wo­bec rządu, a jednocześnie stanąć twardo w obronie swobód kościelnych, co z kolei było główną troską Stolicy Apostolskiej.
W yraźnie b rak  tu w ykorzystania artyku łu  M. Zywczyńskiego Der Posener K irchenstreit in 

den Jahren 1837-1840 una die „Kölner W irren”. Ein Beitrag zu ihrer Geschichte und zur Ge­
schichte der Politik M etternichs" (Acta Poloniae’ H istorica” 2:1959 s. 17-47).
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Sum aryczny przegląd w ydarzeń po lity ­
cznych i kw estii organizacyjnych związa­
nych z Kościołem na ziem iach polskich 
uw zględniono w om awianym  tom ie jedy­
n ie  w odniesieniu do zaboru rosyjskiego. 
N ie jest to obraz we 'wszystkim jasny; 
brak  w nim w yraźnego rozgraniczenia lo­
sów Kościoła w K rólestw ie Polskim i na 
ziem iach w cielonych do cesarstw a rosy j­
skiego. W yraźnie jednak odczuwa się 
brak  ogólnej choćby charak terystyk i ka­
tolicyzm u polskiego kształtu jącego się w 
w arunkach niew oli narodow ej, co n iew ąt­
pliw ie wpłynęło na w ytw orzenie się spe­
cyficznej formy ultram ontanizm u polskie­
go. U kazanie analogii do w arunków  ir­
landzkich, przedstaw ionych w książce w y­
czerpująco, dopom ogły zapew ne do zro­
zumienia procesów  jak ie  katolicyzm  pol­
ski przebył w XIX w.

Obok w zm iankow anych tu przykładow o 
uproszczeń spotyka się też nieścisłości 
m niejszej wagi. Tak np. na s. 249-250, 
gdzie mowa o losach jezuitów  w Rosji, 
czytam y, że uniknęli oni tam  k asa ty  w 
ogóle, podczas gdy nastąp iła  ona w  1820 r. 
Dalej, ogólna w zm ianka o utrzym aniu s ta ­
nu posiadania przez zakony w Królestw ie 
Polskim (po 1815) sugeruje, że s tan  ten  
by ł trw ały  (s. 252), w  rzeczyw istości p ie r­
wsza kasa ta  nastąpiła już w  1819 r. Prze­
oczeniem  korek ty  w ydaje się podanie na 
str. 227 r. 1829 jako d a ty  kasa ty  unii na 
Litwie i Rusi (na s. 596 w idnieje w łaści­
w a data — r. 1839). Zdecydow anie n a to ­
m iast m ylna jest inform acja (s. 186), że 
car A leksander I złożył Piusowi VII w i­
zytę w 1822 r. Do spotkania mimo zapro­
szenia papieskiego — nie doszło 1 2 3 *.

Kilka niekonsekw encji zawiera stw ier­
dzenie na s. 601. A utor konstatu je  n a j­
pierw , że .wyższy k ler w K rólestw ie Pol­
skim gotów był do w spółpracy z Rosją, 
k ieru jąc  się w tym  względzie przekona­
niam i konserw atyw nym i i n iechęcią do 
N iem ców (?). N astępnie cytując artyku ł 
R. B endera5 pisze on o zaangażow aniu

tegoż kleru  w pow staniu 1863/64 i o bu­
dzeniu przez niego ducha narodow ego w 
społeczeństw ie polskim.

W iele do życzenia pozostaw ia sposób 
cytow ania prac polskich (zwłaszcza na s. 
591 w bibliografii). Rażą też przeinaczenia 
nazw isk polskich np. Szelggewicz zam. 
Szelęgiewicz (nie wiadomo zresztą dlacze­
go w tym  m iejscu au tor podaje pracę te j 
autorki o E. Bojanowskim), Komiński, 
zam. Koźmiński (s. 604), Michał, zam. 
M arceli Popiel (s. 605). Są to drobne 
usterki, k tórych  przy lepszej korekcie mo­
żna b y  uniknąć.

Trudno n ie  wspom nieć o bogatej lite ra ­
turze  przytoczonej w tomie. W ybór jej 
w ydaje się staranny, choć w przypadku 
Europy wschodniej n ieraz  trochę przypad­
kowy. Trzeba podkreślić, że gdy chodzi 
o dzieje kościelne w Europie zachodniej 
praca odzw ierciedla w pełni najnow szy 
stan  badań, stanow i też niezw ykle cenną 
pomoc w arsztatow ą.

R edaktor tomu H. Jed in  w yraził we 
w stępie nadzieję, że książka nie pozosta­
nie jedynie podręcznikiem , z którego się 
korzysta, ale będzie rzeczyw iście czytana. 
Chyba tak  też trzeba na nią patrzeć. Czę­
sto bowiem n ie  dostarcza ona w yczerpu­
jących inform acji faktograficznych, jakich 
szuka się zazwyczaj w  podręcznikach. Sta­
nowi natom iast syntezę rzucającą światło 
na procesy dziejow e, w k tó rych  Kościo­
łowi przypadło spełniać określoną rolę. 
Dążenie do uniw ersalistycznego ujęcia 
dziejów  Kościoła na przestrzeni praw ie 
100 lat jest w idoczne w całym  dziele i 
podporządkow ali się mu w rów nej mierze 
wszyscy autorzy. Jest to, mimo w spom nia­
nych usterek, w ielkie osiągnięcie. N a pod­
kreślen ie  zasługuje rów nież obiektywizm  
autorów , zwłaszcza, gdy chodzi o ocenę 
klerykalizm u XIX-wiecznego. Do ważnych 
osiągnięć należy  też próba ukazania ge­
nezy współczesnego katolicyzm u, a w pe­
wnym sensie s tru k tu r ideologicznych w 
ogóle.

1 A . B o u d o u .  Stolica Św ięta a Rosja. Stosunki dyp lom atyczn e m iędzy  niem i w  XIX stuleciu.
T. 1. K raków  1929 s. 147 n.

3 Rozbicie lubelskiej orgaanizacji spiskowej w r. 1862. ,,Roczniki Humanistyczne T. 8: 19b0
z. 2 s. 205-304. Na podstaw ie tego artyku łu  trudno  w ysnuw ać ogólniejsze w nioski o postaw ie po li­
tycznej k le ru  w K rólestw ie Polskim .
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Jest to w ięc książka pobudzająca do re- dokonujących się w XIX w. Pomaga jed- 
fleksji. W  niektórych m iejscach kontro- nak je w znacznej mierze zrozumieć i 
w ersy jna; może dlatego, że trudno dziś ukazuje problem atykę czekającą jeszcze 
jeszcze zdobyć się  na jednoznaczne spój- na w yjaśnienie.
rżenie ogarniające całokształt procesów  Zygm unt Z ieliński

JERZY OCHMAŃSKI: Biskupstwo wileńskie w średniowieczu. Ustrój 
i uposażenie. Poznań 1972 ss. 120. Uniwersytet im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Wydział Filozof iczno-Historyczny. Seria Historia nr 15.

O pracow anie ustoju  kościelnego die­
cezji w ileńskiej w średniow ieczu stano­
wi niew ątpliw ie duże (osiągnięcie polskiej 
historiografii w zakresie ustro ju  Kościo­
ła polskiego w daw nej Rzeczypospolitej. 
W praw dzie d iecezja w ileńska ma szereg 
prac na tem at jej przeszłości, a zwłasz^ 
cza m onografię p ióra  ks. Jana Kurcze­
w skiego* 1, ale trzeba przyznać, że są to 
opracow ania w tym  zakresie n iew ystar­
czające, pom ijające szereg w ażnych pro­
blemów i często przestarzałe. Praca J. 
O chm ańskiego jest przeto dużym k ro ­
kiem  naprzód w badaniach nad ustrojem  
Kościoła katolickiego na Litwie i samej 
diecezji w ileńskiej.

Główną podstaw ę źródłową książki s ta­
now ią m ateriały  o charakterze praw nym  
i norm atyw nym ; są to w ięc dokum enty 
Kodeksu dyplom atycznego ka ted ry  i d ie­
cezji w ileńskiej (T. i. Kraków J932-1948), 
ak ta kap itu ły  w ileńskiej, w ydane w eks­
cerptach przez ks. J. K urczew skiego2, lub 
przechow yw ane z innymi archiw aliam i 
daw nego A rchiwum  Diecezjalnego w 
W ilnie obecnie w C entralnej Bibliotece 
Litew skiej Akadem ii N auk w W ilnie, 
oraz bardzo cenne Privilegia seu funda- 
tiones ecclesiarum  dioecesis V ilnensis z 
Biblioteki C zartoryskich w Krakowie

(Rkps n r  1777). Poza tym  au tor w yko­
rzystał stosunkow o liczne drukow ane 
w ydaw nictw a źródłowe, m onografie i 
przyczynki dotyczące dziejów  Litwy i 
diecezji w ileńskiej. Z w ażniejszych w y­
daw nictw  źródłow ych autor pom inął w a­
tykańsk ie  m ateria ły  źródłowe, w ydane 
przez J. Korzeniowskiego?, J. Lisow skie­
go4 * 6 (cenne dla series episcoporum ) i P. 
R abikauskasa3. Tę oistatnią pozycję, n a j­
bogatszą w przekazy  źródłow e dla ustro ­
ju  diecezji w ileńskiej, au to r w praw dzie 
w ykorzystał w bardzo m ałym  zakresie 
(s. 71); zapew ne pozycja ta n ie  była mu 
dostępna w czasie p isania rozpraw y w ła­
snej. A utor już poprzednio dał polskiej 
nauce kilka pozycji zw iązanych z b iskup­
stw em  wileńskim , a nade w szystko po­
ważną rozpraw ę pt. Pow stanie i rozw ój 
la ty iund ium  biskupstw a w ileńskiego  w  
średniow ieczu (1387-1550) (Poznań 1963).

Rozprawa obejm uje cztery  rozdziały. 
Pierw szy z n ich zajm uje się k ró tko  przy­
czynam i opóźnienia chrystian izacji Litwy 
i założenia biskupstw a w W ilnie (1387), 
centralnym i insty tucjam i diecezjalnym i 
(kuria, dw ór biskupi, sufragania, adm ini­
stra to rzy  diecezji, kap itu ła  katedralna, 
synody diecezjalne), o raz poda je series 
episcoporum , oraz katalog  prała tów  i ka-

’ B iskupstwo w ileńskie  od jego założenia aż do dn i obecnych, zaw iera jące dzieje i  prace 
biskupów  i duchowieństwa d iecezji w ileńsk ie j oraz wykaz kośc io łów , klasztorów , szkół i zakładów  
dobroczynnych i  społecznych. W iln o  1912.

s K ośc ió ł zamkowy, czy li kaatedra w ileńska w  je j dz ie jow ym , litu rg icznym ,' a rch itek ton icznym
i ekonomicznym rozw oju. T. 1-3. W iln o  1908-1916.

’  Exce pta ex L ib ris  manu soriptis A rc h iv i C onsisto ria lis  Romani 1409-1590. Ed. J. K orzen iow ski.
C rocoviae 1890.

* Elemento ad lon tium  editiones. T. 1: Polonica ex L ib ris  „O b łiga tionum  et so lu tio nu m " Cameras
A postolicae ab an. 1373. C o ll. I. L isow ski. Romae 1960.

6 Relationes status dioecesium in  M agno Ducatu Lituaniae. V o i. 1: Dioeceses V ilnensis et 
Samogitiae. Red. P. Rabikauskas. Romae 1971. Fontes H is to riae  L ituan iae . T. 1.


